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Lcokadja Buzowa zaw iąza ła  spół1 
•Tę z M a r  ją  i A leksandrem , m ałżou- 
iksnii Hainicwioz, celom wspólnego 
irow ad/ouia  w Swidr/.o pensjonatu  

p. ii. ,,X o w \ D w o re k '1. Buzowa w p ła­
ciła, ja k o  swnj udział. 4.000 zł., a 
następnie zmuszona była  jeszcze do­
płacić około 1200 zł. Spółka nie o- 
płacała sio i  we wrześniu 1082 r. 
została rozwią.zana. W spólnicy p rze­
p row adzili rozrachunek, a ponieważ

N A SZE ABC

N.c nowego...
W alka. o p ro g ram , g o sp o d a rczy  

now eg o  rz ą d u  s k o ń c zy ła  się.
\  w ła ś c iw ie  in a c z e j.  W a lk i  w c a ­

le  n ie  b y ło . T a k  p r z y n a jm n ie j  
tw ie r d z i  w  d z is ie js z y m  a r ty k u le  
. .G a ze ta  P o ls k a " , w e d le  k tó re j  
rz ą d  p . K o z ło w s k ie g o  w  d z ie d z i­
n ie  g o s p o d a rc ze j „b ęd z ie  c z y n ił  
ic  s a m o 1, co rz ą d y  p o p rze d n io , 
pp. S ła w k a , P r y s to r a  i J ę d rz e je -  
w ic z a , to  zn „  że u trz y m u ją c  w  
d a ls zy m  c ią g u  za s a d y  d e f la e j i ,  
p ó jd z ie  „po l i n j i  s to p n io w eg o  
p rz y s to s o w y w a n ia  w yso ko ści
ś w ia d c z e ń  p u b lic z n y c h  do z m n ie j­
szonego dochodu s p o łe c z n e g o '.

S to im y  w o bec ja k ie g o ś  n ie p o ro ­
z u m ie n ia . J a k ie m i c y fr a m i i f a k ­
ta m i a u to r  a r ty k u łu  w  „G a ze c ie  
P o ls k ie j"  m oże p o p rzeć  s w o ją  te ­
zę, ja k o b y  rz ą d y  p o p rze d n ie  „ p rz y  
s to s o w a ły  w ysokość ś w ia d c z e ń  pu  
b iic z n y c h  do zm n ie js zo n e g o  do­
chodu  sp o łeczn eg o "?

M yśm y o b s e rw o w a li z ja w is k o  
w rę c z  o d w ro tn o , a m ia n o w ic ie  
p rz y  s t a l t  z m n ie js z a ją c y m  sie do­
c h o d z ie  s p o łeczn ym  s ta le  w z r a ­
s ta ją c ą  w ysokość  ś w ia d c z e ń  p u ­
b lic z n y c h . W  r .  1938  do is t n ie ją ­
c ych  d o ty c h cza s  c ię ż a ró w  p rz y b y ­
ły  n o w e  s k ła d k i n a  F u n d u s z  P r a -  
ry .  n o w y  1 0 -p ro c . d o d a tek  do po 
d a tk u  g ru n to w e g o  i p rz e m y s ło w e ­
go, no , i o b c ią ż e n ie  w y n ik a ją c e  z 
t. z w . u s ta w y  s c a le n io w e j.

C óż z tego , żc z m n ie js z a  sie wy 
s o k o ś ć  w y d a tk ó w  p aństw om  ych, 
je ż e li  ró w n o c ze ś n ie  p o li ty k a  p o ­
d a tk o w a  i w y m ia ro w a  rz ą d u  n ie  
u leg a  ż a d n e j z m ia n ie ?  Z a m ia s t  
„ ró w n a n ia  w  d ó ł"  ku o b n iż a ją c e ­
m u s ię  p o z io m o w i ochodu spo­
łec zn eg o , w id z im y  proces c o raz  
szerszego  ro z s z e rz a n ia  nożyc m ię ­
dzy  w y s o ko ś c ią  c ię ż a ró w  p u b lic z ­
n y c h  a  dochodem  spo łeczn ym , 
p rz y  ró w n o c ze s n y m  b ra k u  
te c z n e j in ic ja ty w y  rz ą d u  w  k ie ­
ru n k u  o ż y w ie n ia  ż y c ia  g o s p o d a i-  
czego.

J e ż e li  w ię c  je d n y m  z g iow n ycn  
c e ló w  p o l i ty k i  g o sp o d a rc ze j po* 
p rz e d n ic h  rz ą d ó w  b y ło  p rz e p ro w a  
d ze n ie  „p ro c es u  w y ró w n a w c z e ­
g o " ^  o m a w ia n e j d z ie d z in ie , to  
tr z e b a  s tw ie rd z ić , że w y n ik i  b y ły  
b a rd zo  s ła b e . Z a m ia s t  „ w y ró w n a ­
n ia "  m am y- w  w ie lu  ■wypadkach 
c o ra z  ja s k ra w s z e  d y s p ro p o rc je .

A  n o w y  rz ą d ?
W e d łu g  G a z e ty  Po lsk ie j" .,' rz ą d  

p. K o z ło w s k ie g o  w  d z ie d z in ie  go ­
s p o d a rc ze j m a  ro b ić  „ to  sam o ", co 
r z ą d y  p o p rze d n ie , to  zn a c zy  „ n ic  
n o w tg o "  p o za  k o n s e k # e n tn e m ,  
u p a r te m  re a liz o w a n ie m  „ te g o  sa ­
m eg o " w s k a z a n ia .

O  ja k ic h k o lw ie k  zas a d n ic zym i 
z m ia n a c h  obóz rz ą d o w y  n a ra z ie  
n ie - m y ś li.

Rozumiemy bowiem —  pisze „G s- 
zeta Polska” —  że bez pozytywnego  
i ostatecznego przełamania trudności 
kryzysowych nie można przystąpić 
swobodnie do zadania ważniejszego  
i trudniejszego, do. przebudowy stru­
ktury gospodarczej Polski.

A r t y k u ł  d z is ie js z y  „ G a z e ty  P o l­
s k ie j"  n ie  p o zo s ta w ia  w ię c  ż a d ­
n y c h  w ą tp liw o ś c i.  .Jest ja s n y  i w y  
ra ź n y . P o li ty k a  g o s p o d arc za  r z ą ­
d u  n ie  u le g n ie  z m ia n ie . P o leg ać  
będ z ie  w  d a ls zy m  c ią g u  n a  ko n - 
s e k w e n tn e m  s to s o w a n iu  zasad y  
„ p rz e trz y m a n ia "  i „ p rz e c z e k a ­
n ia "  pod f la g ą  d e f la e j i .

S . S.

W IE D E Ń ',  25 . 5. —  D o n o s zą  t u ­
t a j  z S o f ji ,  że w ła d z e  w p a d ły  n a  
tro p  o r g a n iz a c ji  k o m u n is ty c zn e j.  
A res z to w an o  40 osób. Są to  p rz e ­
w a ż n ie  n a u c zy c ie le  lu d o w i.

Czy d a ls z a  w a^k a  z k a rte la m i?

Organ rządowy atakue
„dyrektorów państwowych instytucyj kredytowych u

W  ko łac h  p o lity c z n y c h  sensa­
c ję  w y w o ła ł je d e n  z ustepóA: d z i­
s ie jszeg o  a r ty k u łu  „ G a ze ty  P o l­
s k ie j"  p . t .  R zeczy  p ro s te . M ia ­

n o w ic ie  a u to r  a r ty k u łu  .o m a w ia  
ją c  z a g a d n ie n ie  „p rzy s to s o w a n ia ' 
i n is k ic h  cen, p is z e :

gorliw i sek v* est rato rzy i „d zie ln i" 
dyrektorzy państwowych instytucyj 
kredytowych walczą zawzięcie z wy-

Układ kompensacyjny
polsko-niemiecki

W  czas ie  ro k o w a ń  h a n d lo w y c h  
polsko - n ie m ie c k ic h  doszło  po­
dobno do z a w a rc ia  u k ła d u  k o m ­
p e n s a c y jn eg o , n a  m ocy k tó re g o  
N ie m c y  m ia ły b y  z a k u p ić  w  P o lsce  
to w a ry  n a  o g ó ln ą  sum ę 15 m i l jo ­
nów m a re k . W  s u m ie  te j  u w zg lę d  
n io n e  b y ło b y  d rze w o  c ię te  w  w y ­
sokości 5 m iljo n ó w  m a re k  d rze w o

28 os ib ofiary
wypadków samochodowych

H A M B U R G , 20.5 (P A T ) .  N ie -' 
zw y kły  zbieg nieszczęśliwych w ypad­
ków samochodowych zdarzy ł się je d ­
nego dnia w Ham burgu i okolicy. .

.W  cz.ter.c h tderze-much samocho­
dów z m otocyklam i było dwu zab i­
tych i czterech ciężko rannych. Przy­
wr wróuotiiu się samochodu skutkiem  
pęknięciu opom została zab ita  1 o- 
soba, a 1 ciężko ranna.

N a jtrag iczn ie jszy  b y ł wypadek  
wyw rócenia się. w ie lk ie j p la tfo rm y

Ciągle jeszcze obserwujemy —  jak tycznemi rządu. C iągle jeszcze bro­
nią się bohatersko wszystkie „sztyw ­
ne" ’ brygady zarówno w  fortecach 
prywatnych, jak i państwowych, jak 
i socjalnych. Rozbicie „cem entowych" 
murów —  to bynajmniej nic wszyst 
ko.

Z  a r ty k u łu  te g o  m o żn a  w n o sić , 
że wT ło n ie  rz ą d u  is tn ie ją  te n d e n ­
c je  w zm o c n ie n ia  w a lk i  p iz e c iw  
k a rte lo m . P o  k a m p a n ji  „ce m e n to ­
w e j"  p rz y jd z ie  obecn ie  k o le j na  
in n e  k a r te le , g d y ż  p rzy to c zo n e  
s ło w a  tru d n o  in a c z e j z ro zu m ie ć  
ja k  z a p o w ie d ź  a.taku.

N ie z u p e łn ie  z ro z u m ia łe  je s t  n a ­
to m ia s t z a a ta k o w a n ie  w  o f ic ja l ­
nym  o rg a n ie  „d z ie ln y c h  d y re k to ­
ró w  p a ń s tw o w y c h  in s ty tu c y j k re ­
d y to w y c h " , k tó rz y  w a lc zą  za ­
w z ięc ie  z w ytycznem u rz ą d u " .  
P a ń s tw o w y c h  in s ty tu c y j k re d y to ­
w y c h  je s t  w  P o lsce  z a le d w ie  k i l ­
ka, n ic  w ię c  d z iw n e g o , że o s tra  
k ry ty k a  „G azety  P o ls k ie j"  w y w o -  
l a ł a  -pow szechną sw rrsaęję.^ •

do w y ro b u  p a p ie ru  —  2,5 nięhjona  
m a r e k ' o ra z  p ro d u k ty  ro ln e  n a  
sum ę 7,5 m ilio n a  m a re k .

P o ls k a  ze s w e j s tro n y  m a  p rz y ­
znać N ie m c o m  d o d a tk o w y  e k s p o rt  
na sum ę .15 m iljo n ó w  m a re k  p rze  
llew szystk ifcm  w  d z ie d z in ie  w y ­
tw ó rc zo ś c i sam o c h o d o w ej.

ssmochodoy na której ,-tido 70 o- 
sób. wracających ze zjazdu adwon- 
1'yslów, nr/,cezom zostało zranionych, 
przeważni;'_ui.ężko,-20 Os-ób.

mmamtanamm - ■  «w» _»

r . * ’ było ozem się dzielić, H arffcw i- 
ęzowie*, pozostali " w in n i Buzowej 
8.315 zl. ’ *

IV  ja k iś  eshs później m ałżonkowie  
zaproponowali nową.- spółkę dla w y ­
rów nania s trat, w  ]>oprzediiiej. P ro ­
je k t nic..- doszedł do skutku, gdyż 
Ilan icw iozow ie  zaczęli zwlekać z za­
kończeniem układów. Ostatecznie zaś 
w kw ietn iu  1933 r. Ilan iew iezow ib , 
jak o  wiaśęi-eielo dow ku w Świdrze, 
gdzie m ieścił się. pensjonat, wezwali 
Buzowa do opuszczenia zajmowanego  
lokalu. P . Buzowa zaoponowała, do­
m agając się zw ro tu  reszty swego u- 
uzialu . W ówczas Haniew iez oświad­
czył. -że n iw  się nie naleóy, a na 
dowód tego pokazał książkę, w , k tó ­
re j bji lo pokw itow anie  Buzowej na 
8.315* zł.

Przerażona nlooezoli ivarvn zv ;o -

tem, Buzowa poszła na , skargę do 
prokuratora  i  oskarżyła H an ie w i- 
ezów o przywle-zczc-iiie pieniędzy i 
sfałszowanie pokw itow ania. Wobec 
tego, żg- ekspertyza grafologioznu  
w ykazała , żc fa łs»crst\va podpisu 
Buzowej dopuścił się A leksander  
llaniewicyz, przygotowano a k t oskar­
żenia i dzifciaj oboje m ałżonkowie  
odpow iadają przed sądem za p rzy ­
właszczenie i  fałszerstwo. ■ 

Jtnniewicz nic p rzyzn a ł się du 
sfałszow ania podpisu i  w y jaśn ił, że 
dm ga spółka nie doszła do skuiku  
spowodu Buzow ej, k tó ra  staw iała  
zbyt wygórowane w arunki i .  w ym a­
ganiu. \ \  .dząe. że spółka nic będzie 
zaw iązana, JTaiuewiczowic w ym ów in  
mieszkanie Błażowej, co siało się 
p .zyrzyn ą  sprawy, gdyż p. Buzowa  
V zemsty m ir.ła fa łszyw ie  oskarżyć 
łlan iew iezów .

Nieoczekiwany wynik
sprawy o obraźliwy artykuł

Bandyta Dilinger w Londynie?
Tak aisze „Dai?y Maii‘

Z m i a n y
na s tanow iskach  

w ice m in is tró w
z w ią z k u  zc z m ia n a m i zapo  

w ie d z ia n e m i w  P re z y d ju m  Rady  
M in is t r ó w  j w  M in .  S k a rb u , do- 
w ia d ty tm y  s ię , że w ic e m in is te i  
R o ln ic tw u , p . K a s iń s k i,  o b e jm ie  
s ta n o w is k o  d y re k to ra  B a n k u  R o l­
nego po n . *V aeław ie  S ta n is z e w ­
skim , k ió ry  b ę d z ie  m ia n o w a n y  w i  
c e n iin is tre m  S k a rb u .

P r o f .  A n d r ć  s i e g f r i e d
w  W arszaw ie

W A R S Z A W  i  20.5 . (P A T ).  J z i*  
runo przybył du M arSzawy pooin- 
g-ieni wileńskim Andre cdcgfricYl 
znany pisarz i  ekonomista Irancu- 
ski, p ro fesor „Gollcgc de B rance" i 
Szkoły Nauk Politycznych. P r0Y. 
S ieg irieda 'pow ita li na dworcu kon­

sul franeusti, ]’ • Rontlard, oraz. 
przodsta wi<‘ iclc A 11 i a n 0 e 1 ranęaiso",
S ,u r,. Pol sko-l''ran ruskiego i Stow. 
b. W  yi1 howańców-Pomkou Szkoły
Nank Politycznych w ćlęfKU.

P ro f. S ieg fried , który wraz i 
małżonką odwiedził ostatnio kraje 
skandynawskie, H e ls in g l°T Lenin­
grad i Tallin , wygłosi w Warszawo 
dwa odczyty w dn. 28 1 -** n,<

h o w y  p o s e ł  E s t o n j i
w  Polsce

W o b ec  o p ó źn ie n ia  w iz y ty  m in  - 
s tra  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  E s to - 
i i j i  w  W a rs z a w ie  u le g ła  odrocze­
n iu  z m ia n a  n a  s ta n o w is k u  p o s ła  
esto ń sk ieg o  w  Po lsce. S p ra w a  ta  
je s t  je d n a k ż e  p rze są d zo n a  i  do­
ty c h c za s o w y  poseł P u s ta  w rę c zy  
w  p o c zą tk a c h  c ze rw c a  sw e l is t j  
o d w o łu ją c e  P . P re z y d e n to w i R ze ­
c zy p o s p o lite j.

W  n a jb liż s z y m  czasie  E s to n ja  
m a zw ró c ić  się do P o ls k i o a g re -  
m e n t d la  now eg o  p rz e d s ta w ic ie la  
d y p lo m a ty c zn e g o .

L O N D Y N , 20.5 (L A T ) .  D i l ly  
M a il"  w yw ołała  dzisiaj w ielką sen­
sacjo swoją a larm ującą  wiadomością, 
żc najsloźnięjfezy bandyta am ery­
kański, D illin g e r, u k iy w a  sio chwi­
lowo w T.oinii nie.

N I

Podobno policja  angielska poczy­
niła gorąoz.kowe przygotowania do 
obławy wśród świata przosiępiów  
londyńskieh, aby njąć Dillingera, 
którego jakoby dwa dnihjjciiiu zau­
ważono w  Londynie.

Sztab generalny francuski
W trosie g obronność kraju

P A R Y Ż , 25 . 5. —  W e d łu g  do­
n ies ień  p ra s y , fra n c u s k i sztab  ge­
n e ra ln y , po s ze re g u  dośw iadczeń  
i o b liczeń , u s ta li ł  w id o k i pow o­
d ze n ia  n ap ad u  p o w ie trzn eg o , ua  
P a ry ż . W y lic z e n ia  te  b io rą  pod u- 
w age n a w e t ilość  p ra w d o p o d o b ­
nych  pożarów-, a te m b a rd z ie j w a r ­
tość o b ro n y  p o w ie trz n e j i znacze­
n ie  e w e n tu a ln y c h  re p re s y j.  P o ­
dobne o b lic ze n ia  p rze p ro w ad zo n o  
te ż  w  zak re s ie  m a ry n a rk i w o je n ­
n e j.

N a  p o u s la w ie  w y u  ków  tych  do

ś w ia d c ze ń  i o b liczeń  sztab  g en e­
r a ln y  doszedł do w n io s k u , że n a ­
leżę zw ró c ić  się z ap e le m  do ca­
łego  k r a ju  w  k ie iu n k u  zd o b ycia  
s p rzę tu  w m jennego i  w zm o c n ie ­
n ia  e fe k ty w ó w . S z ta b  g e n e r a ln j  
z m ie rz a  te ż  w  k ie ru n k u  p rz e d łu -  
że n ia  czasu trw m n ia  s łu żb y  w o j­
s ko w ej z tego  p rze d ew s zy s tk iem  
p o w o d u , że z b liż a  się obecn ie  o- 
k r d f  „p u s ty c h  ro c zn ik ó w  p o bo ro ­
w y c h "  (p o b o ro w i obecn i ro d z il i  
się w  czasie  w o jn v  ś w ia to w e j).

W  lis to p a d z ie  r .  ub. s p ra w o z ­
d a w c a  s p o rto w y , R y s za rd  M o s -  
s in g . z a m ie ś c ił tv „ P rz e g lą d z ie  
S p o rto w y m "  w z m ia n k ę  z m eczu, 
ja k i  o d b v ł s ię  w  G d ańo ku  p o m ię ­
dzy  d ru ż y n a m i p o lską  a W o ln eg o  
M ia s ta . M o s s in g  z a a ta k o w a ł k ie ­
ro w n ic tw o  e ks p e d y c ji, na czele  
k tó re j s ta ł S a lo m o n  v e ł R o b e rt  
F re n d z e l. W  k ilk a  d n i w  „ K u r je -  
rze  S portow 7v m “ u k a z a ł s ię  n a p a ­
s t l iw y .  a r ty k u ł,  o b ra ż a ją c y  M os- 
s in g a , w  k tó ry m  n ie p o d p isa n y  
a u to r  . p isze ,, że p, F re n d z e l, k a ­
p ita n  d ru ż y n y  n ic  odp o w ie  oso­
b iśc ie  n a  a ta k , g d y ż  teg o  n ie  po­
trz e b u je . będąc  -zas łu żo n ym  d z ia ­
łaczem  n a  te re n ie  s p o rtu  p o lsk ie  
go. v - -

M o s s in g  u c zu ł s ię  d o tk n iM y  
rr ty k u łe m  i p o c ią g n ą ł do odpo­

w ie d z ia ln o ś c i re d . F e lik s a  Żube- 
ra . T y m c za s em  w y s ze d ł n a  ja w  
s e n s ac y jn y  szczegół, że a u to re m  
a r ty k u łu ,  w y c h w a la ją c e g o  tu k  p. 
F ru n d z la . b y ł sam  p. S a lo m o n . 
P o in fo rm o w a ł o te m  Ż u b e r. ■ W o ­
bec czego obaj p a n o w ie  z „ K u r -  
je r a  S p o rto w eg o " s ta n ę li p rze d  
sądem .

R o zp ra w a  za k o ń c zy ła  ' s ię  n ieo­
c ze k iw a n ie  d la  obu s tro n . M ia ­
n o w ic ie  s p ra w a  w j  zn ac zo n a  lw ­
ia  n a  godz. 9 -tą  ra n o , a p o n ie ­
waż, z w a ś n ie n i p rz e c iw n ic y  p rzy  
s z li z p ew n e m  o p ó źn ie n ie m , do­
w ie d z ie li  s ię , że w  ty m  czasie  
s ęd z ia  D ę b ic k i proces u m o rzy ł, 
a lb o w ie m  p ro k u ra to i n .e  w y s tę ­
p o w a ł w s p ra w ie , k tó re  p o w s ta ­
ła  z o s k a rże n ia  p r \  w a tn eg o .

„Poskromienie złośmcy“
Na rekach wniesiona do sadu

DO ZN A N. 26.5. W miasteczku 
W ilkow o  mieszkała od pewnego cza­
su Helena Kozłowska, znana wśród 
mieszkańców miasteczka 7, ostrego i 
niepohamowanego ję ,y ’ ka, którym 
często sprawiała władzom miejsco­
wym dużo kłopotu.

Kozłowska zasyp yw a ła■ władze 
miejscowe, a nawet stołeczno pisma­
mi, w  których żaliła się w s.noIÓb 
niewybredny na rzekomo złe obcho­
dzenie się z nią w  urzędach. Pon ie­
waż ze szczególną zaciętością oskar­
żyła posterunkowych W itczaka i 
D n  jańskiego wytoczono .ic.j proces, 
który imał się odbyć przed Sądom 
Okręgowym gnieźnieńskim na sesji 
wyjaz.dowe.j w W itkow ie.

Pon iew aż oskarżona na sprawę sic 
nic stawiła,-sąd nakazał przymusowe 
sprowadzenie je j. Kozłow ska udawa­
ła chorą i staw iła opór, tak że trzc- 
by ją  było siłą ubrać i fcilą przenieść 
dosłownie na rękach do gntacłiu są­
dowego. To niezwykłe widowisko 
zgromadziło tłumy mieszkańców m ia­

steczka. v

JNozłowska na rozprawie zachowa* 
la sie tak wyzywająco, że ,sąd  ska­
zał ją  doraźnie na 3 dni aresztu i 
wykluczenie z rozprawy. Za zn iew a­
gę . funk. jonarjuszy i  państwowych 
skazano ją  na 8 miesięcy wiezienia, 
poczem odrazu przew ieziono ją  do 
ciiiicznn, aby tam karę odsiedziała.

Fjłszyue pojłoski
0 dymisji rządu rumuńskiego

Granatem pozbawi! życia
swoią żon*»

W rFDETŃT, 25.5. R o ze s zły  ejię tu  
i« j  pog łoski 7. R u m u n ji,  żc k ró l 
K a r o l,  po a a c iii.n e ji p re m je ra  T a -  
ta re s e u  z a ż ą d a ł d y m is ji m in is t ra  
W o jn y , r o m e w a ż  p re m je r  s p rze ­
c iw i ł  s ię  te m u  i p rz e d s ta w ił dy- 
m)\ i ę  ca łeg o  g a o im d u , k ró l o 
sw iac iczyi, żc p rz y jm ie  ja  w  c za ­
s ie , k tó ry  s am  u zn a  za  o d p o w ie d ­
n i.

kołach  p o lity c zn ych  runniń-

król 
pre ru­

s k ich  o p o w ia d a ją , ja k o b j  
m ia ł s tw o rzy ć  g a b in e t z b. 
je ró w , p rzyczem  m i .l is te r  T i iu le -  
sen m ia łb y  nic w e jś ć  w  s k ład  no­
w ego  rz ą d u .

R B  K A  R E S Z T . 25.5. W  zw ią zk u  
z p o w yższy m i p o g ło s ka m i urzodo  
w a  a g e n c ia  ru m u ń s k a  p rze c zy  ka  
tc g o ry c zm c  w s z e lk im  m o ż liw o ś ­
ciom  zm ia n v  rzą d u .

z wesel? gościPOWRcających
k a u s z ,  2 0 . 5 . ( t e i  Wł . ) .  - -

Ś m ie rte ln y  w ypadek  w y d a rzy ł się 
w e w s i C h ab ierów , g ra. S taw .

M ie s z k a n ie c  w s i W a r t a .  W o j­
c ie ch  M i l le r ,  w ió z ł fu rm a n k ą  goś- 
c i- w eselnych  z C h a b ie ro w a  Jo 

C hcąc w  d ro d ze  w y m in ą ć  
w ó z, ja d ą c y  z p rz e c iw n e j s tro n y , 
M i l le r  s k rę c ił g w a lto w m ie  b ry c z ­
kę, k tó ra  M ę w ra z  z gośćm i p rz e ­

w r ó c iła  na szosę. U p ad e k  tc-n  ̂spo­
w o d o w a ł ogó łm j o b ra że n ia  w s zys t­
k ic h  ja d ą c y c h , a m ies zk a n ie c  w s i 
D u s z n ik i,  pow . s ie ra d zk ieg o , W a ­
le n ty  K ę p a , d o zn a ł w s trzą s u  m óz­
gu i o d w ie z io n y  do dom u, życ ie  
za k o ń c zy ł

Z w ło k i tra g ic z n ie  z m a rłe g o  
w u eśn iaka  zabezp ieczono do czasu  
z je c h a n ia  w ła d z  s ąd o w yc h ,

K A L IS Z ,  26. 5. ( te l .  w ł . ) .  P ro ­
w a d zo n e  ś le d z tw o  .w  . s p ra w ie  o- 
hyd n eg o  m o rd e rs tw a , dokonaneg o  
w  m a ją tk u  W o le ń , w  pow , k a l i ­
s k im , o czem  w  s w o im  czasie  do­
n o s iliś m y , n ie  zo s ta ło  jeszcze  do­
p ro w a d zo n e  do ko ń ca . J a k  w ia d o ­
m o, o f ia r ą  m o rd e rs tw a  p u d la  
w ów czas 8 2 - le tn ia  A n to n in a  S ta - 
n iu c h o w u . W s z e lk ie  p o s z la k i w ska  
żu ją , że s p ra w c ą  za b ó js tw a  je s t  
m ąż z a m o rd o w a n e j. F ra n c is z e k  
S ta n iu c n a , k tó ry  d a je  w y k rę tn e  
o d p o w ie tlz i.

P rzy p u s zc ze n ie  początkow o, żc  
S ta n ittc h o w a  zo s ta ła  za m o id o w a -

na w y s trz a łe m  z f u z j i ,  u p ad a . Są  
p o d e jrzen ia ,, że S ta n iu c h a  p o zb y 1 
się żony p rze z  p o d ło że n ie  pod je j  
g ło w ę  w  czasie  snu ja k ie g o ś  n a ­
b o ju  w yb u c h o w eg o , a sam  w  
ty m  czasie  u d a ł s ie do s ąs iad ó w , 
ażeby w y k a z a ć  w  ra z ie  ś le d z tw a , 
że n ie  011 b y l zab ó jcą .

P o życ ie  S ta n iu c h ó w  w o gó ic  b y ­
ło  n ie  do p o za zd ro szc ze n ia . U s iło ­
w a ł on ju ż  o tru ć  i u d u s ić  s w o ja  
żonę, lecz w ó w czas  n ie  po w io d ło  
m u się. J^ecz s p o w o d o w a ł sm ierc  
d ziecka , k tó re  po ta k ic h  p rz e j­
ś c iach  m a tk i p rzysz ło  na ś w ia t  
n ie ży w e .

S p r a w a  S a a r y
C ięży  na  L idzo  N a roc fśw

PAKY.Ż, 26.5 (P A T "  ,.Lc Petit 
kiru ićn”  donosi, iż  rząd francuski 
wrócił -się do Sekretarja iu  General­

nego L ig i Narodów z prośbą o zako- 
•mimkuwanie przewodniozacemu K o ­
mitetu Trzech, A loisiYnm , stanowi­
ska F ran c ji w  sprawie plelu.-eytu w 
-agłębiu Saary.

Stanowisko to —  pisze dziennik —  
stwierdza, żc zagadnienie Saary me

jest sprany: w y łąc /ilic  fran c iłS li*- 
m enutekę. N ie trzeba zapominać —  
w \ wodzi dalej dzu nn ik  —  iż  obo­
wiązek zorganizowania referendum  
w zagłębiu S aary , oki ślema sposo­
bu jego przeprow adzenia oraz za­
gw arantow ania wolności, ta jności i 
szczerości głosowania spada na Pade  
Lig'1 Narodów.


